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W iadomości zagraniczne.

R  o s s y a,
Z  P e t e r s b u r g a ,  dnia 3. Lis topada,  (st. st.)

D n ia  20. W r z e ś n ia  b.  r .  po p rzybyc iu  N.  
Cesarza  Jm c i  do M o s k w y ,  Na jprzew.  M e t r o ­
poli ta Moskiewski  F i i are t  powitał  Je g o  C e s a r ­
ską M o ść ,  p r zed  wejściem do  Soboru  W n i e ­
bowzięcia ,  w nas tępu jących wyraza ch :  

„N a jp rawo wie ru ie j szy  P a n i e !  
aźdego roku zjawia się wiosna,  każdego 

dn ia  s łońce w sch od z i ;  a p rzecież ukazan ie  
s ię  icli zawsze n o w e ,  zawsze ra d os ne  dla 
z i e m i ,  która czu je  w nich własne swe życie.  
T a k i e  to i dla nas wesele z og lądan ia  obl icza 
T w o j e g o ,  uk or on o w a n a  Światłości  nas za !  
we se le ,  z da ru  łaskawości  Twojej  ku na m ,  
już n ie  r zadkie,  a i teraz jak gdyby  p ie rwszy-  
kroć,  n o w e ,  z u p e łn e :  a lbo wiem  serca na6ze 
czują w T o b i e  duszę  n a r o d o w e g o  życia.  — 
O b y  więc nasza z C ieb ie  radość,  i dla Giebie 
r a do sną  była ;  gdyż  okrom t e go ,  n iema sz  
T o b i e  na zi emi  dostojnej  za nas nag ro dy .  — 
O b y  P an  P anó w  n ieprzestawa ł  zachowywać 
Cieb ie  jak w ca łem T w etn  pańs twie ,  tak i 
w Tw ej  b łogosławione j  rodzin ie ,  O jce m,  w e ­
se lącym się w dziec iach swoich . "

Z aw czo ra j ,  j .  b. rn.,  lód zu pe łn i e  na N e ­
wie s t a ną ł ,  przy czeta zamarz ła  na ś rodku

rzeki  w p r ze pr a w ia n iu  się wielka łódź  n a p e ł ­
n io n a  lu d ź m i ,  którzy szczęśl iwie po ludzko 
na  b rzeg  wyszl i .

M i ń s k ,  d. 6. Paźdz ie rn ika .  —  O b y w at e le  
g ub er n i i  Mińskie j  przy końcu  wyborów u m y ­
ślili uczcić t e raźn ie j szego  G u b er n a t o ra  swoje ­
go  JVV. v o n  D r e b u s c h ,  dając w tyra ce la  
świe tny składkowy bal,  który obecnośc ią  j ego 
został  zaszczycony.  Pozos ta ła  od  składki r e ­
szta rozdana  została p om ię dzy  ubogich.  G o ­
spo da rza mi  balu by l i ,  p rócz  Marszałka g u ­
b e r n i i ,  P P .  A l e x a n d e r  Sk i rm unt ,  P ińsk i ,  i 
T yszk i ewicz ,  Borysowski ,  Marszałkowi fo

B e l g i a .
Z  A n t w e r p i i ,  dn ia  19. L is topad*.

Dzisiaj  zrań a p rzybył  tu f rancuźki  pu łk  u ł a ­
nó w  do przedmieścia B e r g h e m ,  skąd go do  
M e rc h e m  zaprowadzą ,  gdzie kwatery swoje 
ot rzyma.  — W  kilka godz in  po tem przecho­
dził jeszcze pułk strzeiców k on nyc h ,  baterya 
lekkiej artyler.yi i 20. pułk piechoty przez wspo- 
inn io ne  przedmieście ;  na czele tych oddziałów 
znajdywali  s ię  Kiąźęta Orleański  i Nernurski .

Dzisiaj  ze świtem us łyszano 3 wystrzały 
w kierunku od Burcht .  D o w ied z i an o  się wk ró t ­
ce p o te m ,  źe to było po zdrowien iem ba nde ry  
francuzkiej .

Mieszkańcom w T e t e  de  F land re  rozkazał  
r ząd ho len der sk i ,  aby d o m y  swoje stawili p o d
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r o z p o r z ą d z e n i e  w o j s k a .  Z a l e c o n o  i m  t a k i e  r o ­
d z i n y  i w ł a s n o ś ć  s w o j ę  w y p r o w a d z i ć  n a  m i e j ­
s c a  u b e z p i e c z o n e ,

F r a n c j a .
Z  P a r y i a ,  d n i a  19. L i s t o p a d a .

M o w a  K r ó l a  o d  t r o n u  m i a n a  p r z y  z a g a j e ­
n i u  I z b :

„ M P a n o w i e  P a r o w i e  i D e p u t o w a n i !  W i n -  
( ż u j ę  s o b i e ,  i e  p o  d ł u g i e m  o d ł ą c z e n i u  o d  
W P a n ó w ,  z n o w u  k o r z y s t a ć  m o g ę  z icł i  r o ­
z u m n y c h  r a d  i p o m o c y .  W  p r z e s t r z e n i  c za -  
s u  t e g o  c i ę ż k i e  d o ś w i a d c z e n i a  n a w i e d z a ł y  
r z ą d y  m o j e ;  p r z e t r w a ł y  o n e  j e  w s z e l a k o  p r z e z  
w ł a s n ą  s w o j ę  s i ł ę  i o d n i o s ł y  z w y c i ę s t w o  n a d  
S t r o n n i c t w a m i .  W  ś l e p e r n  z a u f a n i u  k u  w s p a ­
n i a ł o m y ś l n o ś c i  i n s t y l u c y i  n a s z y c h ,  w i e d z ą c  
o r a z ,  j ak  w y s o k o  s z a n u j e m y  r ę k o j m i e  w o l n o ­
śc i  p u b l i c z n e j ,  n i e p o z n a ł y  s i ę  le  f a k c y e  n a  
z n a c z e n i u  p r a w n e j  i u m i a r k o w a n e j  p o l i t y k i ;  
w  P a r y ż u  p o w s t a w a l i  o n i  w i m i e n i u  r z e c z y -  
p o s p o l i t e j ,  n a  z a c h o d z i e  p o d  i m i e n i e m  K o n ­
t rę  r e w o l u c y i ,  z o r ę ż e m  w r ę k u  p r z e c i w  p r a ­
w n e m u  p o r z ą d k o w i .  R z e c z p o s p o l i t ą  t ę  i 
K o n t r - R e w o l u c y ą  p o k o n a n o .  —  D n i  5. i Sty 
C z e r w c a  b y ł y  ś w i a d k a m i  b e z b o ż n o ś c i  i n i e -  
d o ł ę ż n o ś c i  p o p i e r a c z ó w  n i e r z ą d u ,  i d o w i o ­
d ł y  o n e ,  j ak  n i e b e z p i e c z n ą b y  b y ł a  p o l i t y k a ,  
p o b ł a ż a j ą c a  n a m i ę t n o ś c i o m  n i e p o w ś c i ą g l i ­
w y m ,  z a m i a s t  c o b y  j e  u ś m i e r z a ć  m i a ł a .  M o ­
n a r c h i a  k o n s t y t u c y j n a  m a  s w o i c h  p r a w d z i ­
w y c h  p r z y j a c i ó ł  i s z c z e r y c h  o b r o ń c ó w  w o w e j  
w s p a n i a ł o m y ś l n e j  l u d n o ś c i  P a r y ż a ,  w o w e j  
w a l e c z n e j  g w a r d y i  n a r o d o w e j ,  w m ę ż n e j  i 
w i e r n e j  a r m i i ,  k t ó r e  te z a m a c h y  o d p a r ł y .  —  
M i a ł e m  to s z c z ę ś c i e ,  p r z e z  o b e c n o ś ć  m o j ę  
z a c h ę c a ć  d o b r y c h  o b y w a t e l i  i k o n i e c  p o w s t a ­
n i a  p r z y s p i e s z y ć .  —  W i d z i e l i ś m y  w i ę r ,  j a k ą  
s i ł ę  p o m o c  n a r o d u  k o n s t y t u c y j n e m u  K r ó l o w i  
n a d a j e ,  k i e d y  g o  o k o l i c z n o ś c i  z n i e w a l a j ą ,  j ąć  
s i ę  o r ę ż a ,  a b y  b r o n i ć  k o r o n y ,  d o  k t ó r e j  g o  
w e z w a n o ,  i i n s t y t u c y i ,  k t ó r e  u t r z y m a ć  z a p r z y ­
s i ą g ł .  —  O p l a k i w a m y  z a w i s t n e  w y k r o c z e n i a  
i b u n t y  n a  z a c h o d z i e .  O g ó ł  l u d n o ś c i  n i e m i a ł  
j e d n a k  w t e m  u d z i a ł u  i w s z ę d z i e ,  g d z i e k o l ­
w i e k  r o k o s z  w y b u c h ł ,  u t ł u m i o n o  g o  s p r ę ż y ­
s t o .  N i e c h  s i ę  w i ę c  i o h y d n i  s p r a w c y  w o j n y  
d o m o w e j ,  k t ó r a  t y l o k r o t n i e  o w e  o k o l i c e  p u ­
s t o s z y ł a ,  w y r z e k a j ą  n a d z i e i  s w o j e j ,  ż e  w z n i e ­
c ą  K o n t r - R e w o l u c y ą  , k t ó r a  w m o i c h  o c z a c h  
r ó w n i e  j a k  w o c z a c h  W P a n ó w  jes t  n i e p o d o ­
b n ą ;  u c z y n i ł a b y  n a s  z g o d n y m i  d o  p o k o n y ­
w a n i a  o n e j ,  w i e r n y m i  n a s z y m  p r z y s i ę g o m  i 
g o t o w y m i  w k a ż d e j  c h w i l i ,  a b y  n a s z  l o s  p o ł ą ­
c z y ć  z l o s e m  o j c z y z n y . —  W y p a d e k ,  k t ó r y  s i ę  
w o s t a t n i c h  c z a s a c h  w y d a r z y ł ,  j e s t  s t a n o w c z y m  
d l a  p o k o j u  p o w s z e c h n e g o  i z n i w e c z y  o s t a t n i e  
u f u d z e n i a  t e g o  s t r o n n i c t w a .  —  M P s n o w i e ,  
w P a r y ż u  t ó w u i e  j a k  n a  z a c h o d z i e  r z ą d  m ó j

z a s i ę g a ł  e n e r g i i  p r a w n e j  o d  p r a w  i s t n i s j ą -  
c y c h  i u ś w i ę c o n y c h .  K a r a  p o w i n n a  b y ł a  iść 
r ó w n y m  z e  z b r o d n i ą  t o r e m ;  t r z e b a  b y ł o  tak* 
ż e ,  a b y  w o w y c h  d n i a c h  k r y t y c z n y c h  o b r o ń ­
c y  p o r z ą d k u  i w o l n o ś c i  z n a j d o w a l i  p o i n o e  
w d z i a ł a l n o ś c i  r z ą d u .  —  P o w i n n i ś c i e  s i ę  
W  P a n o w i e  z a s t a n o w i ć ,  c z y b y  u s t a w y  n a s z e  
w t y m  w z g l ę d z i e  n i e p o t r z e b o w a ł y  r t w i z y i  i 
u z u p e ł n i e n i a ,  i za  p o m o c ą  j a k i c h  ś r o d k ó w  
r ó w n o c z e ś n i e  b e z p i e c z e ń s t w o  p a ń s t w a  i s w o ­
b o d y  w s z y s t k i c h  m o g ą  b y ć  u t w i e r d z o n e .  —-  
I d ą c  s t a l e  tą  d r o g ą  u m i a r k o w a n i a  i s p r a w i e ­
d l i w o ś c i ,  p o k a z u j t m y  s i ę  b y ć  g o d n y m i  ś w i e ­
t n e j  r e w o i u c y i  n a s z e j .  T e n  to  j es t  e y s t e i n s t ,  
p r z e z  w s p ó ł d z i a ł a n i e  P a n ó w  u m o c o w a n y ,  k t ó ­
r e g o  M i n i s t e r ,  n a d  ś m i e r c i ą  z a w c z e s n ą  k t o ­
g o  u b o l e w a m y ,  z t a k ą  s t a ł o ś c i ą  p r z e d  VV P a ­
n a m i  b r o n i ł .  —  J u ż  s i ę  d a j ą  c z u ć  s z c z ę ś l i w e  
s k u t k i  rej  p o l i t y k i .  W e w n ą t r z  k r a j u  o ż y w i ł  
E i ę  z a u f a n i e .  H a n d e l  i z a r o b k o w o ś ć  o d z y ­
s k a ł y  d a w n i e j s z ą  w z i ę t o ś ć ;  O p a t r z n o ś ć  p o -  
Io rn  n a s z y m  p o b ł o g o s ł a w i ł a ;  p o m ó r ,  k t ó r y  
tak o k r o p n e  w y w i e r a ł  s k u t k i ,  z n i k ł  z u p e ł n i e  
i w s z y s t k o  r o k u j e  n a m  u k o j e n i e  b l i s k i e  k lęs k,  
n a  k t ó r e  n a r z e k a l i ś m y .  —  Z e w n ą i r z  r ę k o j m i e  
s w o b ó d  n a r o d o w y c h  r ó w n i e  s ą  Z i b e z p i s r z o -  
n e .  —  S ł u s z n e  m a m  p o b u d k i ,  s p u s z c z a ć  s i ę  
n a  p r z y j a z n e  c h ę c i  o b c y c h  m o c a r s t w  i p r z y ­
r z e c z e n i a ,  k t ó r e  c o d z i e n n i e  o d  n i c h  o d b i e ­
r a m .  —  Ś c i s ł a  z g o d a  m i ę d z y  F r a n c y ą  i W i e l ­
ką  B r y t a n i ą ,  s k o j a r z o n a  t e m  m o c n i e j  w o s t a ­
t n i c h  c z a s a c h ,  s t a n i e  s i ę  d l a  o b y d w ó c h  n a r o ­
d ó w  o b f i t e r n  ź r ó d ł e m  d o b r e g o  m i e n i a  i s i ł y ,  
a  d l a  c a ł e j  E u r o p y  n o w ą  p o r ę k ą  p o k o j u .  —-  
J e d n o  p y t a n i e  m o g ł o  w E u r o p i e  w z b u d z i ć  
o b a w ę .  M i m o  u s i ł o w a n i a  r z ą d u  m e g o  t r a ­
ktat  z  d n .  15. L i s t o p a d a  r.  1 8 3 1 . ,  m a j ą c y  d o ­
k o ń c z y ć  p o d z i a ł u  B e l g i i  i H o ł a n d y i ,  n i e b y t  
d o t ą d  d o  s k u t k u  p r z y w i e d z i o n y .  W y c z e r ­
p a n o  w s z e l k i e  ś r o d k i  z a r a d z c z e  i u g o d l i w e ,  
a n i e d o s t ą p i o n o  c e l u .  —  S ą d z i ł e m ,  ż e  t a k o ­
w e  p o ł o ż e n i e  r z e c z y  d ł u ż e j  ( r w a ć  n i e m o g ł o ,  
b e z  u s z c z e r b k u  b o n o r u  i k o r z y ś c i  F r a n c  yi. 
N a d e s z ł a  w i ę c  c b w i l a ,  a b y  s i ę  s t a r a ć  o  u s k u ­
t e c z n i e n i e  t r a k t a t u  i d o p e ł n i e n i e  p r z y r z e c z e ń  
B e l g i i  d a n y c h .  —  K r ó l  W .  B r y t a n i i  z d a n i e  
to  z  n a m i  d z i e l i ł .  N a s z e  o b u s t r o n n e  b a n d e ­
ry  p o w i e w a j ą  n a d  u j ś c i e m  S k a l d y .  A r m i a  
n a s z a ,  k t ó r e j  d u c h  d o b r y  i k a r n o ś ć  r ó w n i e  
z a s z c z y t n e  j a k  m ę s t w o ,  w te j  c h w i l i  p r z y b y ­
w a  p o d  m u r y  A n t w e r p i i ,  S y n o w i e  r oó i  s ą  
w  j e j  s z e r e g a c h .  —  Z a ś l u b i w s z y  u k o c h a n ą  
c ó r k ę  m o j ę  K r ó l o w i  B e l g i j c z y k ó w ,  u t w i e r d z i ­
ł e m  n o w y m  w ę z ł e m  z g o d ę  m i ę d z y  d w o m a  
n a r o d a m i .  A k t ,  u ś w i ę c a j ą c y  l e n  u r o c z y s t y  
z w i ą z e k ,  z o s t a n i e  P a n o m  p r z e ł o ż o n y ,  —  P o .  
d o b n i e  r o z k a z a ł e m  M i n i s t r o m  m o i m ,  a b y  P a ­
n o m  u d z i e l i l i  t r a k t a t u  z a w a r t e g o  d n .  4.  L i p c a
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f .  I83I-  m i ę d z y  ifloitn rz ąd em  i S tanami  Zje-  
d n o c s o n e m i  A m e r y k i  p ó łn oc n e j .  Traktat  
ten p o ło ży ł  w za je m ny m  rek la inacyom kres 
ostateczny .  —  P r s c ł o ż ą  też P a n o m  traktat, 
który X ięc ia  Ot tona Bawarsk i ego  zwo łu je  na 
tron grecki ,  Za żą d am  o<l W P a p ó w  należy-  
tych środkow,  aby w esp ó ł  z sprzymierzonym;  
M e m i  gwarantować  pożyc zkę  n i e z b ę d n i e  po  
i reehną  dla n o w e g o  za inojem współdziała  
nietn u l w o r z o i u g o  państwa.  —  Pragnę  prę­
d k ieg o  uz up e łn i e n i a  sądow nic t wa  z i e m i a ń ­
sk i ego ,  Prawa w artykule 69. Karty w y m i e ­
n i o n e ,  mają być P a n o m  podczas  p o s i e d z t ń  
za k o m u ni k ow an e .  B ęd z i e  p o w in n oś c i ą  I c h  
pad  śc i sły  ws ią ść  rozb iór  od p o w ie d z i a l n o ść  
M in i s t r ó w ,  ustawy dep ar tamentowe  i m u n i ­
c y p a l n e ,  organ izacyą  oświaty pub l i czne j  i 
Ztan spraw z t  wnętrzóyc lt .  —  Mają być  także 
P a n o m  p r z e ło ż o n e  in n e  prawa mni e j s zeg o  
wprawdz ie  zn aczen ia  p o l i t y c z n e g o ,  ale j e ­
dnak dla kraju nad er  ważne ,  —  Ż a łu ję ,  ż e  
dotąd n i e m o g ę  wniosku uczy n ić  o  zm n ie j s ze ­
n i e  p ob oró w .  N s s z c  p ow in n o śc i  ku Francy i  
i oko l i c znośc i  c z aso w e  c i ężki ch  j e s z c z e  po  
nas wyciągają ofiar. W sz a k że  bl iskie za ła ­
tw ieni e  spraw o g ó ln y c h  E u ro p y  pozwa la  nam  
prze wi dyw ać  ich k on iec .  P rzy sz ł o ść  ukazuje  
s i ę  nam pod sprzyjają!ern g o d ł e m .  Kredyt  
utrzymuje i ustala s i ę ,  i p e w n e  znaki zw ias tu ­
ją nam post ępy  bogac twa n a r o d o w e g o .  —  
Mało  j e szcze  u s i ł o w a ń ,  i ostatnie  zn ikną śla­
dy o ł u w y  n i eroz łączne j  od wielkiej  r ew o lu -  
cyi .  U cz u c i e  trwałości  tegn,  c o  is tnie ,  przej­
m i e  n a n o w o  umys ły  wszystki ch;  Francya  
n ie o g r a n i c z o n e  p o w e ź m i e  zaufan ie  ku prz y ­
sz ło śc i  swojej ,  a dla M n ie  ziści  s i ę  na jmi ls ze  
Ż y c z e n ie ,  t. j. ujrzeć o jczyznę  M oję  na tym 
s z cze b l u  p o m y ś ln o ś c i ,  którego s ł u sz n i e  do -  
s i ęg n ą ć  m o ż e  —  ujrzeć to i s a m e m u  sob i e  
p o w i e d z i e ć ,  ż e  u s i ł owan ia  moje  ku uszczę ś l i ­
w ien iu  narodu n i t b y ły  bezkorzystne.**

„ M o w a  ta ,  powiada gazeta p e w n a , miana  
ł o n e m  stałym i sp o k o j n y m ,  g ł ę b o k i e  u cz yn i ­
ła wrażen ie  na z g r o m a d z o n y c h ;  prze ryw an o  
ją rzęsiatemi okrzyki  z a d o w o l e n i a ,  które s i ę  
po sko ńczen iu  mo w y  p o n o w i ł y . ”

Wie lk i  Z ac ho wa w ca  p i e czę c i  oz n a jm i ł  p o ­
tem n o w o m i a n o w a n y m  Parorn i D ep u t o w a ­
n y m ,  aby przys i ęgę przepisaną z łoży l i .  M i ­
nister wojny w ez w a ł  w tym w z g l ę dz i e  każde ­
go  po imien iu .  Po o d by c i u  obrządku t ego,  
oświadczy  ł Wielki  Z ac ho wa w ca  p i e czę c i  „ ż e  
eeseye  n a r .  183*. rozpoczę te ,  poczerń s i ę  zgro­
m a dz en ie  roze sz ło  śród okr zyków:  „ N i e c h
iy j e  Król !  N iec h  żyje rodzina  Królewska!**  

H i s z p a n i a .
Z  M a d r v t u ,  dnia 6. Listopada .  

Odkryci e spisku onegdaj w n o c y ,  stało s i ę

p o w o d e m  do uwięz i en ia  Salomona P e r e z  A i -  
rnon nes ,  bibl iotekarza Infanta D o n  Carlosa  
i by ł ego  Prezesa kommissyi  mil itarnej,  da Cha­
peron.  O  godz.  3 . w nocy  | irzyaresztowani  w  
poł  godz iny  później  już byli w d ro d ze ,  j ed en  
do warowni  S c . Sebastian w Kadyx ie ,  drugi  d o  
cytadel i  St. A n t o i n e  do Corurina.  Markiza  
Z a m b r o n a ,  Genera lnego  Kapitana Kastyli i ,  
bądź że  rnrał udział w uknutym spi sku,  bądź  
że  go  o niedostatek gorl iwości  o b w in io n o ,  zło-  
ż o n o  z urz ęd u ,  a w miejsce  j ego  posłano  G e ­
nerała C as to n n os ; Generalny Kapitan Caterac  
został mia now an y  Gener a ł e m en  c h t f  piechoty  
gwardyi  w miejsce H r .  Esj iagna.  Wielki  sp i­
sek gwardyi  przy bocznej  (Garde  du corps)  miai  
wybuchnąć  ku końcowi  onegdajszej  walki by­
ków;  z n iw e c z o n o  jednak te zbro dn icz e  za­
miary a gwardyą w sp o m n i o n ą  zamknięto  w jej 
kwaterach.  Min is trowie  zgromadzi l i  s i ę  na ra­
d ę ;  jutro d o w i e m y  się o  nader ważnych  rz e ­
czach.  N o w ą  uchwalono  puryftkacyą urzędn i­
ków.  —  Pana Calomarde z a p ro w a d zo n o ,  jak 
w ie m y ,  do M o h o n ,  gd z i e  mu  proces  zrobią.  —  
Wszys tk i e  akta, zawierające wyroki  Rady M i ­
nistrów podczas choroby  Kró l a ,  ukradziono.  
W  radzie państwa także zaszły wielkie  odmia ­
n y ;  E l i z c id o ,  Erro  i d w óch  innych  c z ło n k ó w  
usunięto .  —  Zdaje  s i ę  p o d o b n i e ,  że  P. O ' D o n -  
nel  w Val ladol id  w skutek nadzwycza jnego roz-  
kazu przyaresztowanym został .  —  W  Bi lbao  
amnes ty i  dekret  n i e m ó g ł  być dotąd wykona­
n y m  , pon ieważ  s i ę  Corregidor t emu sprzec i­
wia ; dla tego też i tego zrzucą a na j ego  miej­
s ce  poślą inne go .  —  Pan Casa Irujo mianować  
nv sekretarzem państwa i Rady Min i s t r ów ; jest  
on s y n e m  s ławne go  dyplomata  t egoż  imienia,  
który w r. i 8a ą  umar ł  jako Prezes 'Rady.

Mini ster  wojny M o n e t  rozkazał,  aby pensyo -  
n o w a n e g o  Kapitana Suarez ,  w d o m u  którego  
w Barcelon i e  dn.  25. m. z.  podczas i l luminacyi  
jakiejś,  b u n to w n icz e  s ię odprawi ło  zgrom ad ze ­
n i e ,  i gd z i e  zna l e z io no  egzemplarz  konstytucyi  
Bajońskiej  i po chwalę  na sektę antikatolicką St, 
S y m o n i a n ó w ,  s tosownie  do wyroku Królowej  
s tawiono  przed sąd w o j e n n y ,  innych  zaś spi­
ekowych  przed ich resp. sądy.

Rozm aite wiadomości.
Jeden  bogaty bankier Frankfurtski  zakupi ł  

temi czasy znacz ne  dobra z i e m sk ie ,  naleźąco  
do posiadłośc i  tego  miasta,  lecz  o d m ó w i o n o  
mu w przyznaniu ich właścicielstwa,  gdy je  w e  
w łas ny m imien iu  chciał  objąć ,  z p o w o d u ,  iż  
jest wiary żydowskiej .  W e d ł u g  is tniejących  
a lbowiem us taw,  żydzi  frankfurtscy mogąc  na -
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bywać  d o m y  w mieśc i e ,  tudzi eż  ogrody i d o m y  
wiejskie podle  rogate k, niemają prawa kupo wać  
czegoko lwiek zewnątrz  i we wsiacii oko l i c znych.  
Atol i  starozakonny bankier założył  przeciwko  
temu appejlacyą,  g łosząc,  iż n i e pozyczy  ża dn e ­
m u  z n i emiecki ch  rządów ani krajcara, dopoki  
sprawy riiewygra.  ( T y g .  Petersb. )

D am a  bardzo próżna chciała s ię przekonać,  
jak w e  śni e wygląda,  siadła w ięc  przed lustrem,
zam knąwszy  oczy

N o w y s t a t e k  p o d w o d n y .
O d  dawna już  cz łowiek  rozciągnął  swe  p a n o ­

w a n ie  nad m o r z e m ,  l ecz  i t am,  jak na lądzie,  
władza jego  obejmuje  tylko powierzchnią .  N ie-  
przestając na tein chciałby zapuszczać  s ię d o ­
w o ln i e  w g ł ęb ini e  wody ,  i, bez  wątpienia,  chęć  
ta niejest malej wagi .  M a c h in a ,  za p om o cą  
której można  byłoby pogrążać s ię do znacznej  
gł ębokości  w m o r z u ,  przebywać tarn czas d łu ­
gi  i sw o bo d n i e  używać  rąk,  byłaby zap ew ne  
nader  użyteczną,  tajt dla p o ł o w u  koralow , o-  
Strzyg i pereł ,  jako też dla różnych  robót w por ­
tach i, dla działań w oje nn yc h .  N ieraz  już ku­
sz o n o  się o ten wyna lazek,  lecz dotąd doświad­
czen i e  jes zcze  n i eu w ień czy ło  usi łowań.  N o w a  
m a ch in a ,  wynalez iona  przez V i l l e r oy  w N a n ­
tes,  zdaje s ię obi ecywać  więcej  niżel i  wszystkie  
po prz ed n ie  w tym rodzaju- Wyna lazca  oazy-  
wa ją s t a t k i e  rn p o d m o r s k i  m (bateau sous-  
marin );  kształt jej po dobny  do delf ina ; zb ud o­
wana jest z  blachy żelaznej ,  d ługośc i  ma s tópg  
i  71 cali, szerokości  2 stopy 6 ca l i , wysokości  3 
s topy  4 cale.  Oświecana  ji st przez  okna,  przy­
zwo i te j  grubośc i;  powietrza zawiera ty l e ,  źe  
d w ó c h  lodzi  mo g ą  n i em  przez  g odz inę  o d d y ­
chać :  dla o d n o w ie n ia  powietrza należy tylko
podjąć  s ię na powierzchn ią  w od y  Ruch  na ­
dają jej rudel  zb ud ow any  naksztalt ogona i 
dwa  wiosła nakształt p łe tw rybich.  L u d z i e  za­
warci w mach in i e  m o g ą ,  za p om ocą  rękawów  
z  p ęc h er zy ,  na końcu  których są rękawice,  
zb ierać w  wod z i e  lub na dn ie  napotykane  
przedmio ty .  Za po mo cą  zaś d w óch  dług ich  
wor kó w skórzanych , przyprawionych do obu  
b o k ó w  statku i bałlastu przy twierdzonego  do  
dna tak,  źe  pod ług  woli  sternika m o ż e  być w y ­
r z u ca ny ,  tudzi eż  przez  udz ie lny  mech an izm ,  
dotąd u trzymywany w taj emnicy ,  statek m o że  
by ć  po d ł ug  upodobania pogrążany w g łęb in ie ,  
lub  p o d n o s z o n y  na powierzchnią.  —  D z i e n ­
niki  francuzkie opisują nas t ępnym sposobem  
pierwsze  doś wiadczen ie ,  wyko na ne  z tym sta­
tkiem pub l i czn ie  12. Sierpnia b. r. w N o i r m ou -  
t i ers ,  u wyspy  t egoż im ie n i a , przy brzegach  
Wandejski ch .  —  M n ó s t w o l u d z i  różn ego s t anu  
zgrom adziło s i ę  na brzegu,  O  czwartej ,  pod­

czas na jwyższego  przy lewu morza,  P .  V i l l e ro y
na swojej  mach ini e  puści ł  6ię na w o d ę ,  w to­
warzystwie  s z a l u py ,  na której się znajdował  
M e r  rąńasta, kuteru n a p e łn i o n e g o  damami,  
okrętu straży ce lnej  i wie lu  innych  statków,  
Zrazu statek pod wodny  p łyną ł  około  p ó ł g o d z i ­
ny pod samą powierzchnią .morza , potem po ­
grążywszy s i ę  do 15— Ig stóp głębokości  zebrał  
rta dn ie  różne kamienie  i konchy .  NakonieC  
P.  Vi l l eroy z n o w u  płynął  pod samą powierz­
chnią  w r óżn ych  kierunkach i po pięc iu kwa­
dransach wynurzy ł  się zawody ,  spotkany z naj. 
źy w s z e m  un ie s i en i e m od towarzyszących sta­
tków. D o  prowadzenia  mach iny potrzeba by­
ło  trzech ludzi ,  a pon ieważ  j eden z nich za­
słabł,  przeto P.  Vi l leroy n i e m o g ł  używać rudła 
i samerni tylko wios łami  kierował ,  co,  jak wia­
d o m o  żeglarzom , dosyć jest trudna.  P o m i m o  
tego jednak do św iadczen ie  to przek on a ło ,  i e  
machina ta m o ż e  p ływać  pod wodą we  wszy ­
stkich kierunkach,  pod ług  wol i  s ternika, i ,  po-  
dług ,u p ew ni en ia  wynalazcy  , również  prędko  
jak zwyczajny  statek. —  P. V i l l eroy  twierdzi ,  
źe m o ż e  po d łu g  upodoban ia  pogrążać s i ę  do  
500 i 6c o  stóp w g ł ę b i n ę ;  lecz  w tym razie,  za­
p e w n e  z  przyczyny  zu p e łn e g o  n iedos ta tku , a 
przynajmnie j  przy znacznern umnie js zen iu  się 
Światła,  na leża łoby  zbierać przedmioty  oma-  
ckiem.  W  g łębokośc i  15 do 20 stóp P.  V i l l e ­
roy m ó g ł  wyraźnie  widz ieć  minuty na zegarku.  
P o n ie w a ż  statek był  ż e la z ny ,  n i e m oż n a  było  
robie postrzi ż eń  nad m a gn e t y zm e m  : w tym
celu na leża łoby  mieć  statek miedz iany.  —  
„ P ł y n ą c  pod samą powierzchnią  w o d y ,  powia­
da wynalazca ,  wyraźnie  s łysze l i śmy szum bał .  
w an ó w  i widz ie l i śmy świat ło  wahające się ró­
w no  z ruchem p o w i e r z c h n i ; czasami postrze­
gal i śmy n i ezwycza jne  błyski.  L e c z  kiedyśmy  
się pogrąża l i ,  świat ło  zmniej sza ło  się stopnio-  
wie i w g ł ębokośc i  20 stóp o toczen i  byl i śmy  
zmrok iem,  n ieki edy  w zupe łną  c i emność  prze­
chodzącym , jak można  wnos ić  z przyczyny  
pływających nad nami  ryb lub roślin morskich.  
Głęb ie j  n i e tnogbśmy  się ponurzyć  w zatoce,  
ale juz  w tej g ł ębokośc i  panowała  zupe łna  ci ­
sza;  n iernożemy wyrazić uczucia , które nas 
o pa no w ało  w tym żywio l e ,  przeznaczonym dla 
innych  stworze ń. N iec zu l i ś my  gorąca ,  c h o ­
ciaż nas by ło  trzech w c iasnym statku: ow szem,  
w miarę pogrążania się w g ł ę b i ę ,  temperatura  
wyraźn ie  s i ę  zmnie js za ła ,  i otwierając rękawy  
pęcherzowe  czul i śmy  chłód przy jemny.”

W y b o r n e  ho lenderskie  ś ledzie  M atjes  zwane,  
w tej chwil i  o trzymał  i przedaje takowe  po 2sgr.

Lr.  B i e l e f e l d ,


